Zaczynałyśmy od kompletnego zera
[bookmark: _GoBack]Ból, cierpienie, depresja i kłótnie rodziców. Basia i Magda były wychowywane przez rodziców alkoholików, a zamiast spokojnego dzieciństwa doświadczyły ogromnej traumy. Nie poddały się jednak i podjęły decyzję o wyprowadzce z domu. - Było ciężko - wspominają. W trudnym czasie odnaleźli je wolontariusze SZLACHETNEJ PACZKI.
Aleksandra Lągawa: Razem z siostrą napisałyście maila do Stowarzyszenia WIOSNA, w którym dziękowałyście za osoby, które zmieniły wasze życie. Miałaś na myśli całą SZLACHETNĄ PACZKĘ czy szczególną osobę?
Magda: Gdyby nie SZLACHETNA PACZKA i przyświecająca jej idea zmiany na lepsze życia ludzi, nasz świat wyglądałby na pewno inaczej. Ważnym i wartościowym spotkaniem była też rozmowa z wolontariuszami i bardzo ciepło ją wspominam.

Jak zapamiętałaś tę rozmowę?
- Sytuacja w moim domu nie była najlepsza, dlatego na początku rozmowy wstydziłam się rozmawiać o tym z wolontariuszami. Później się jednak przełamałam… Gdy miałam 18 lat, a moja siostra prawie 20, musiałyśmy wyprowadzić się z domu, bo moi rodzice są alkoholikami. Nie utrzymywali nas, dlatego od 16-go roku życia musiałam przez całe liceum pracować na nocki.  O tym wszystkim opowiedziałyśmy wolontariuszom, którzy przez cały czas cierpliwie nas słuchali i podtrzymywali na duchu.

Kiedy zapukali do waszych drzwi wolontariusze Paczki?
- Było to w zeszłym roku. W ostatniej klasie liceum razem z siostrą wyprowadziłyśmy się z rodzinnego domu. Rodzice nas z niego wyrzucili, a jedyne co miałyśmy to worek z ubraniami, który zostawili nam pod drzwiami. Same wynajęłyśmy puste mieszkanie, w którym nie było nawet żadnych mebli. Zaczynałyśmy od totalnego zera i zaczęłyśmy od znajomych zbierać różne rzeczy. Zbliżała się zima, a my nie miałyśmy nawet dywanu, żadnego łóżka.

Pamiętasz kogoś szczególnego, kto w tej sytuacji najbardziej ci pomógł?
- Tak, była to pani pedagog. Pomogła nam w podjęciu decyzji o wyprowadzce od rodziców, zgłosiła nas też do Paczki.

W mailu do WIOSNY napisałaś: Jeśli dorobimy się czegokolwiek, to też zaczniemy pomagać. Co miałaś na myśli?

- Założyłyśmy z siostrą, że jeśli kiedykolwiek w życiu do czegoś dojdziemy, to pomożemy innym – dzieciom albo rodzinom z naszego osiedla. Chcemy pomagać, bo wiemy, jak małe rzeczy mogą zmienić czyjeś życie. Chciałybyśmy też zostać wolontariuszkami Paczki.

Co się zmieniło w waszym życiu dzięki SZLACHETNEJ PACZCE?
- Gdy przyjechali do nas wolontariusze Paczki i zaczęli wyciągać wszystkie rzeczy z ogromnego auta, rozpłakałyśmy się. Byłyśmy pod ogromnym wrażeniem, że ktoś obcy chciał nam bezinteresownie pomóc. Dostałyśmy wiele wspaniałych rzeczy! Była tam między innymi szafa, dzięki której nie musiałyśmy trzymać wszystkich ubrań na ziemi, otrzymałam też bardzo inspirującą książkę i był to chyba najlepszy prezent.
Dla wolontariuszy Paczki prawdziwym wyzwaniem jest odwiedzenie rodziny i podjęcie decyzji o włączeniu jej do projektu. Dla pani największym wyzwaniem w życiu była wyprowadzka z domu?
- Wydaje mi się, że tak, bo nasza rodzinna tragedia ciągnęła się odkąd pamiętamy. Decyzja o wyprowadzce przełamała we mnie i siostrze cały ból i cierpienie, które znosiłyśmy. Coś w nas pękło i uznałyśmy, że nie możemy tak żyć, to już nie ma sensu. Udawałyśmy, że jest super, a tak naprawdę cały czas było tragicznie. Obie z siostrą miałyśmy depresję, do dzisiaj pozostał mi dziwny lęk…

Utrzymujecie teraz kontakt z rodzicami?
- Na początku nie mogłyśmy z siostrą zrozumieć, jak matka może wyrzucić z domu własne dzieci. Rodzice nie do końca pogodzili się z naszą decyzją, a mama później do nas zadzwoniła. Zapytała, jak sobie radzimy, ale teraz nasz kontakt jest raczej rzadki. Wiem, że rodziny się nie wybiera i w żaden sposób nie zmienimy tego, kim są nasi rodzice.

W takim razie jak teraz widzisz swoją przyszłość? Na czym się najbardziej skupiasz?
- Przede wszystkim koncentruję się na pracy, studiach, na tym, żeby coś osiągnąć. Wcześniej uczyłam się dla rodziców, myślałam, że wtedy przestaną pić. Było to moim celem przez całe życie, ale teraz skupiam się na sobie. Przypominam sobie momenty, kiedy w szkole po odbiór świadectwa z paskiem szła sama, bo rodzice byli zbyt pijani, żeby to zrobić.

O czym teraz marzysz?
- Marzę o tym, żeby nigdy nie popełnić błędów rodziców. Mam świadomość tego, że alkoholizm przytrafia się nawet najlepszym ludziom. Chciałabym założyć własną rodzinę i zapewnić jej to, czego ja nigdy nie miałam, czyli miłość, ciepło i szacunek do drugiej osoby. Zależy mi na tym, żeby już nikt nie czuł tego bólu i cierpienia, jakie przeżyłyśmy razem z siostrą…
* Imiona bohaterów zostały zmienione

Dziękuję za rozmowę i życzę dużo pomyślności.
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